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Początki ekspansji

Polski na morzu
Podstawą rozwoju gospodarczego, co zatem  

idzie i politycznego są nie od dzisiaj stosunki 
wymienne, czyli BAJŚlAIldGl Z oboSMli ps>jU5fcvVa>Iui»

Tolerując z konieczności import, a dążąc u- 
stawicznie do wzmożenia eksportu, każde pań­
stwo pragnie usilnie ogromne sysai, płyaąoe 
z pośrednictwa handlowego zatrzymać u sie­
bie, gdyż tern samem zwiększa się dobrobyt 
państwa i jego mieszkańców.

Jeżeli chodzi o Polskę, to w tym kierunku  
weszliśmy nareszcie na drogę zdrowej polityki 
ekonomicznej i zrozumieliśmy, iż każde państwo 
dbać musi nietylko o to, aby swój handel 
wewnętrzny prowadzić na własnych drogach, 
jakiemi są koleje, ale wszelkiemi silami dą­
żyć musi i do tego, aby także handel zewnę­
trzny szedł przez własne iinje okrętowe mor­
skie.

W ciągu ostatnich dwóch lat wzmógł się 
znacznie wywóz towarów przez porty polskie 
i tak samo pod względem importu jesteśmy dzi­
siaj znacznie mniej niż dawniej, zależni od por­
tów niemieckich. Zanotować trzeba bowiem  
wielce pocieszający objaw, że nasi importerzy 
ooraz mniej korzystają z kosztownego pośre­
dnictwa niemieckiego, a coraz częściej kupu­
ją towar zamorski wprost u źródła i odbierają 
go w Gdańsku lub Gdyni.

Prawdziwy postęp zaznaczył się zwłaszcza 
w roku ubiegłym, odkąd Statki „Żeglugi .Pol­
skiej" docierają do Morza Śródziemnego i 
dzięki czemu kupiec polski może odebrać ła­
dunek w porcie obcym po cenie tańszej od 
ceny gdańskiej, a w szczególności już ham- 
burskiej.

Dalsza poprawa w naszym handlu morskim  
nastąpi jeszcze w tym roku we wrześniu. Z po­
czątkiem tego miesiąca wyjedzic z Gdyni do 
Rio de Janeiro i Buenos Aires wielki paro­
wiec oceaniczny „Krakus". październiku 
zas b. r. pojedzie w jego ślady drugi okręt tego 
samego typu „Światowid" i te dwa statki bę­
dą odtąd krążyć regularnie między Gdynią 
a portami Brazylji i Argentyny. Polska spro­
wadzać może odtąd regularnie i znacznie taniej 
kawę, kasao, kauczuk, bawełnę i inne towa­
ry brazylijskie. Stanowić to będzie pokaźną 
pozycję w naszym imporcie, gdyż artykufy te 
dochodziły do Polski za pośrednictwem niemiec- 
kiem, lub nawet czeskiem.

W krótce już i węgiel polski pójdzie w 
świat przez Gdańsk i Gdynię i tą drogą kon­
kurować będzie zwycięsko z węglem niemieckim  
1 angielskim. Zajmą się tem okręty polskie, 
robiąc poważną konkurencję obcej żegludze.

Tak więc miljonowe zysKi przestaną nie­
długo wędrować do cudzych kieszeni, tylko 
wpłyną korzystnie na nasz budżet, a handel 
nasz zagraniczny przestanie być uzależniony 
od cudzoziemców, którzy rujmowali nas dotąd 
swojemi frachtami, a w razie wypadku mogli 
sparaliżować częściowo nasz handel zamorski.

jak widzimy więc państwo nasze wkroczy­
ło już na nowy szlak, wiodący do potęgi i 
dobrobytu. A na tej drodze wysiłki rządu 
winien poprzeć solidarnie cały nsród polski.

L. Ł,

Po uratowaniu lotników polskich
Okręt „Samos" zabrał ich na włssną prośbę. — Wiadomość ® uratowaniu 

wywołała wieiką radość. — Major Kubala ranny. — W czwartek odjeżdżają 

lotnicy do Paryża. — Tragiczna opowieść. -- Wymiana depesz. — Idzikowski 
i Kubala podejmą nowy lot przez Ocean. — Orugi lot polski do Ameryki.

W jaki sposób lotnicy porozumieli się 
z^kapitanem okrętu nSamossfi«

W edług ostatniej wiadomości, lotnicy polscy 
stwierdziwszy niemożność kontynuowania lotu, 
przelecieli pons^d statkiem „Samos", zrzucając na 
jego pokład pismo z prośbą o wydanie zarzą­
dzeń, mających na celu zabranie lotników na 
statek, na co otrzymali odpowiedź przychylną.

Paryż. W iadomość o uratowaniu lotników 
Kubali i Idzikowskiego wywołała w Paryżu nie­
zwykłą radość wśród zaniepokojonych tłumów.

W sferach lotniczych wielki niepokój ustą­
pił miejsca żywemu uczuciu radości i niezwykłe­
go uznania dla lotników, których wysiłki zakoń­
czone zostały szczęśliwie.

Prasa berlińska o uratowaniu.
Berlin. Prasa wieczorna berlińska umieściła 

depeszę o uratowaniu lotników polskich przez 
niemiecki statek „bamos" lecz powstrzymuje się 
od wszelkich komentarzy.

jak już donosiliśmy, jeden z lotników został 
ranny. Obecnie dochodzą wiadomości, że ran­
ny został major Kubala, który został przewiezio­
ny do szpitala. Ostatnie telegramy donoszą, że 
rana lotnika Kubali nie jest groźną i goi się.

Odja^sl lotników do Paryża.
Lizbona 6. 8. Major Idzikowski oznajmił, 

że będzie wraz z majr. Kubalą we czwartek.

Tragiczna opowieść.
Lizbona 6. 8 Lotnicy polscy opowiadają o 

swym locie co następuje. Gdy już przez długi 
czas znajdowaliśmy się ponad Atlantykiem, le­
cąc w kierunku wysp Azorskich, stwierdziliśmy 
nieprawidłowe działanie przewodu, przez który 
dochodzi oliwa do motoru. Nie mogąc naprawić 
tego uszkodzenia podczas lotu postanoy/iliśmy  za­
wrócić do Europy. Znowuż odbyliśmy długi lot 
nagle, motor przestał działać. W tym samym  
momencie dostrzegliśmy parowiec „Samos".

Samolot spadł na morze, a lotnicy wpadli 
do wody i zaczęli płynąć ze wszystkich sił w  
kierunku łodzi, którą tymczasem spuszczono z 
„Samosu" na wodę, celem przyjścia lotnikom z 
pomocą.

Wymiana depesz.
Z Nowego Jorku donoszą, że komitet przy­

jęcia lotników  polskich- otrzymał od majorów  Idzi­
kowskiego i Kubali następującą depeszę:
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Świętokradztwo w kościele św. Florjana w Warszawie.
Z soboty na niedzielę nieznani złoczyńcy 

dostali się oknem witrażowem do kościoła św. 
Florjana w W arszawie, gdzie rozbili znajdującą 
się przy głównem wejściu kościoła drewnianą 
skarbonkę. Ze skarbonki skradli złoczyńcy oko­
ło 20 złotych.

W ielkie ślady spustoszenia i rabunku doko­
nali świętokradcy przed ołtarzem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, znajdującym się w lewej nawie 
nieopodal wielkiego ołtarza. Pomimo, że ołtarz 
ten zabezpieczony jest wysokiemi kratami żela- 
znemi, złodzieje przedostali się tam jednak. Z. 
obrazu Matki Boskiej złoczyńcy zerwali sukienkę 
granatową aksamitną, wyszywaną koralami i ró- 
żnemi taniemi kamienifiroi. Sukienkę “tą pokra­
jali w kawałki na ołtarzu, wycinając częściowo 
różne białe kamienie imitujące brylanty oraz ko-

„Zmuszeni do powrotu z połowy drogi z po­
wodu wyciekania oliwy po 34 g. i zatrzymania sil­
nika — nie mogliśmy kontynuować lotu i odwie­
dzić wielkiego narodu amerykańskiego i jego Po- 
lonji. Idzikowski Kubala.

Poseł Ciechanowski wysłał do Oporto na­
stępującą depeszę :

„Z uczuciem wielkiej ulgi dowiedziałem się 
o ocaleniu panów z ciężkiego niebezpieczeństwa, 
w którem znaleźli się na służbie dla ojczyzny. 
Proszę przyjąć życzenia szybkiego powrotu do 
zdrowia Ciechanowski1’.

Minister Moraczewski do lotników.
W arszawa 6 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

Minister Moraczewski wystosował w imieniu rzą­
du do poselstwa polskiego w Madrycie nast. de­
peszę. Pragnę wyrazić majorowi Idzikowskiemu  
i Kubali szczerą radość rządu i moją z powodu 
ich szczęśliwego ocalenia. Podpis —  Moraczewski.

Idzikowski ś Kubala podejmą poraź 

drugi lot przez Ocean.
Do Paryża nadeszła wiadomość, jakoby ma­

jor Kubala miał oświadczyć przedstawicielom pra­
sy w Lizbonie, że zamierza w najbliższym czasie 
wystartować ponownie do lotu przez Ocean. 
Gdyby nie defekt w motorze, a mianowicie brak 
dopływu benzyny, samolot miałby najlepsze szan­
se dotarcia do Nowego Jorku. Samolot będzie 
przewieziony do Paryża.

Nowy lot polski przez Atlantyk.
W arszawa 7. 8. Niektóro pisma tatejsse 

doaoszą, że w ciągu saj bliższych dni ma być 
podjęty nowy lot polski przez Ocean. Samo­
lot mają prowadzić kapitan Kowalczyk (3 
pułk ktniczy) oraz Kotliński. Droga ma ioh 
prowadzić przez Irlandję. Co do miejsca star­
tu nowego lotu  transoceanicznego, nie można do­
kładnie podać, bowiem jedne dzienniki podają, 
żo start ma nastąpić z Torunia, lub z Byd­
goszczy ( z lądowaniem w Irlasdji) inne zno 
wu pisma donoszą, ża start nastąpi z Włoch 
albo z Portugalji. Aparat na którym lecić 
mają kap. Kowalczyk i Kotliński, jest hydro- 
plaBem typu włoskiego.

Szczegóły nowego lotu trzymane są na­
razić w tajemnicy. t 

rale. Nie tknęli natomiast korony u Matki Eol­
skiej oraz sukienki i korony u Dz. Jezus.

Po dokonaniu  świętokradztwa zbrodniarze  ocie­
kli przez okno w  pokoiku dla księży przy zakrystji,; 
gdzie złamali niklowy krucyfiks. Zakrystjan za-» 
wiadomił niezwłocznie o świętokradztwie ks. prała-*- 
ta Kłopotowskiego, który ze swej strony powiado­
mił telefonicznie 15-ty kom. p. p. Na miejsce 
przybyli funkcjonarjusze urzędu śledczego oraz 
daktyloskop, który dokonał na niektórych sprzę­
tach zdjęć śladów odcisków palcy.

Przez całą niedzielę w kościele gromadzili 
się tłumy nabożnych, modląc się i składając li' 
czne ofiary na ufundowanie nowej sukienki. O- 
braz Matki Boskiej na noc był zasłonięty obra­
zem św. Franciszka, który złoczyńcy odsunęli. 
Ogólne straty wynoszą 50G zł.



„Wilno musi być litewskie*XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A genc ja O st-E xp ress donosi z K ow na, że 
w  m ie jscow ośc i O lidze tu ż nad g ran icą po lsko - 
l itew ską odby ł w ielk i m an ifestacy jny w iec 
ch łopów l i tew sk ich , —  w  k tó rym w ed ług ob li­
czeń —  m iało b rać udz ia ł 50 ty s. uczestn ików . 
W  m an ifestac ji uczestn iczy ł rów n ież p rezyden t 
l itew sk i S m etona, k tó ry pow itany p rzez dow ódcę 
ch łopów M ikuc jon isa , w yg łos ił obszerne p rzem ó­
w ien ie . P rezyden t S m etona podk reślił, że oczy 
ca łego św ia ta zw rócone są obecn ie na L itw ę. 
Z  uw ag i na n iepew ność sy tuac ji S m etona w ezw ał

Nowe uzdrowienie w Lourdes
W  czasie ostatn ich , bardzo l icznych p ie l­

g rzym ek do L ou rdes ze w szystk ich państw eu ro­
pe jsk ich , B iu ro L ekarsk ie zano tow a ło now e uzd ro - 
w ien ie f rancusk ie j dz iew czynk i, 15 -le tn ie j O detty 
S oum ągnac z P risse (S abne et L o ire ), cho re j od 
dw óch m iesięcy na ostrą padaczkę . L eczący ją 
dok tó r V orger zab ron ił je j w zięcia udz ia łu 
w  p ie lg rzym ce, to też k ie row n ic tw o . p ie lg rzym k i 
n ie p rzy ję ło je j pod sw o ją op iekę . M atka cho­
re j, pow odow ana żyw ą w iarą , w brew tym zaka­
zom po jechała z có rka do L ou rdes następnym

N e iw ly cyklon w Bawarii.
Grad wielkości gołębich jaj — Olbrzymi wicher przewrócił kilkanaście 

kominów fabrycznrch, oraz zniszczył kilka kilometrów lasu górskiego — 
Porozrywane dachy. — Na drogach powyrywane słupy telegraficzne i drzewa 

Wiele osób ranionych.

W  osta tn ią n iedz ie lę w  B am bergu i oko licy 
szala ła straszna bu rza , k tó ra spow odow ała o lb rzy­
m ie szkody .

W  p ie rw sze j chw ili spad ł g rad w ie lkośc i go­
łęb ich ja j, n iszcząc zupe łn ie zboża. N astępn ie 
rozpoczą ł dz ie ło n iszczące straszny cyk lon , k tó ry 
trw ał cop raw da ty lko k ilka m inu t, czas ten jed­
nak w ystarczy ł aby zn iszczyć na p rzestrzen i w ie­
lu k ilom etrów o lb rzym ie d rzew a lasu gó rsk iego . 
N ajg rubsze d rzew a zosta ły z łam ane i pow alone 
na z iem ię . P odczas cyk lonu b iły  p io runy w  do­
m y B am bergu i w si oko licznych , w zn ieca jąc w  
k ilkudz ies ięc iu m ie jscach pożary . S traż pożarna 
n ie m og ła posp ieszyć z pom ocą, pon iew aż w szę­

Biała flaga nad sądem.
N a gm achu sądu ok ręgow ego w  T uszkow ie 

dokonano onegdaj u roczystego , rzadk iego w  dz ie­
jach sądow n ictw a, w yw ieszen ia b ia łe j f lag i na 
znak , iż w  tam te jszem w ięz ien iu sądow em n iem a 
an i jednego w ięźn ia .

Oświadeienie gen. Nobile.
N ob ile udz ie lił p rzedstaw ic ie low i „U n ited 

P ress" w  R zym ie w yw iadu , w  k tó rym opow iadał 
szczegó ły ekspedycji po la rne j i zaznaczy ł, że ek­
spedyc ja w £rta by ła w szystk ich ty ch typów i  
o fia r, gdyż pod tym w zg lędem naukow ym osiąg­
nę ła bardzo pom yślne w yn ik i. W  końcu zazna­
czy ł N ob il e, źe jako cz łonków ekspedyc ji p rzy ją ł 
rów n ież uczonych szw edzk ich i czechosłow ack ich , 
k tó ry to fak t w skazu je , źe staw iał w iedzę w yże j, 

ca ły naród l i tew sk i do so lidarnośc i, zw raca jąc się 
jednocześn ie w  ostrych słow ach p rzec iw ko opo­
zyc ji. k tó ry zarzuca ł zd radę k ra ju .
O pozycy jn iśc i —  jak ośw iadczy ł S m etona .—  są 
zd ra jcam i p rzechodzącym i na stronę w rogów 
L itw y . W iec zakończy ł się uchw alen iem rezo­
lu c ji w zyw ające j rząd k ra jow y , aby n ie czyn ił 
żadnych ustępstw w  sp raw ie w ileńsk ie j. R ezo­
lu c ja kończy się słow am i: „ W ilno m usi być 
l i tew sk ie .* ' 

zw ycza jnym poc iąg iem . D o L ou rdes p rzyby ła 
25 l ip ca . T ego sam ego dn ia cho rą, ca łą po ła­
m aną konw u lsy jn ie , z oczym a n iep rzy tom nem i, 
zanu rzono w w odz ie cudow nego źród ła. P o 
chw ili w ysz ła z n ie j sam a, z ok rzyk iem: „ jestem 
uzd row iona D r. P icard z p rezyd jum z p ie l­
g rzym k i, k tó ry n ie pozw o lił m ałe j na pod róż do 
L ou rdes, zdz iw iony spo tka ł ją na m ie jscu ju ż 
zd row ą. B iuro L ekarsk ie uzna ło fak t za cudo­
w ny , lecz oczeku je jeszcze po tw ie rdzen ia p rzez czas.

dz ie leża ły na d rodze pow yw racane d rzew a, 
słupy te leg ra f iczne i pozryw ane dachy . Już w  
p ie rw szej chw ili cyk lon zn iszczy ł doszczę tn ie 
ha lę i budynek 200 m . d ługośc i na stad jon ie 
bam bersk im .

K ilkanaśc ie o lb rzym ich kom inów fab rycznych 
Z osta ło p rzez w icher p rzew róconych , sku tk iem 
czego w iele oko licznych dachów zosta ło pozary - 
w anych od roz latu jących się ceg ie ł. W szystk ie  
poc iąg i p rzysz ły do B am bergu z k ilkugodz innem 
opóźn ien iem . O o fia rach w  ludz iach do tychczas 
n ie donoszą, jednak w ie lu rannych zosta ło od­
staw ionych do szp ita la w  B am bergu .

n iż in te resy narodow e i że n ie up raw ia ł p ropa 
gandy nac jona lis ty czne j.

Zamordowanie redattera.

Jeden z p racow n ików ko le jow ych zab ił 9 
strza łam i z rew o lw eru nacze lnego redak to ra dz ien­
n ika „Jed instw o " (Jugosław ia).

M orderca zosta ł u ję ty . O św iadczy ł on , źe 
n iem oź liw em by ło to le row ać nada l kam pan ję po­
l ity czną tego dz ienn ikarza , p row adzona p rzeciw ko 
R ad iczow i.

Osiem tfsiąej wypsdków febry ssnetewaso 
Greeii

A teny 7 . 8 . S za le je tu ep idem ja feb ry . D o­
ty chczas zano tow ano 8 .000 w ypadków .

Czy aby nie „bnjda“ o skarbie 
pod Lwowem?

W  go rącym m aju 1915 r . k iedy arm  je M ac- 
kensena i B óhm - E rm o llego po p rzełam an iu f ron­
tu pod G orlicam i śc igały pob ity ch R osjan —  w  
pob liżu jednego fo lw arku pod L w ow em za trzym ał 
się pew ien pu łk rosy jsk i, uchodzący z w ielk iem i 
zrabow anym i skarbam i.

K ap itan op ieku jący się spec ja ln ie ow ą zdo­
byczą obaw ia jąc się ew en t. n iespodz iew anego , 
napadu kaw alerji w ęg iersk ie j postanow ił na 
w sze lk i w ypadek skarb ów  uk ryć i zabezp ieczyć

W  tym ce lu kaza ł w ykopać w  pob liżu cz te­
rech jode ł g łębok i rów gdz ie um ieśc ił sk rzyn ie 
zaw iera jące og rom ne zapasy z ło ta , sreb ra i innych 
cennych p rzedm io tów , pochodzących z g rab ieży 
dw orów .

S k rzyn ie te po lec ił kap itan p rzyk ryć dw om a 
trupam i po leg łych żo łn ie rzy .

Z akopany rów z rów nano z z iem ią . O d 
cz te rech żo łn ie rzy , b io rących udz ia ł w te j p racy 
odeb rano p rzys ięgę , że an i o skarb ie , an i o m iej­
scu gdz ie zosta ł zakopany , n ikom u n ie pow iedzą.

N a d rug i dz ień w  oko licy te j rozeg ra ła się 
k rw aw a H tw a w  k tó re j po leg ł ów kap itan w raz 
z dw om a żo łn ierzam i, k tó rzy b ra li udz ia ł w  za­
kopyw an iu tego skarbu .

D w aj da lsi oca le li i dosta li się do n iew o li 
austrjack ie j.

Jeden z n ich nazw isk iem P aju r, k tó ry po 
p rze jśc iach w o jennych ostatn io osiad ł w  Ł odz i 
—  p rzed k ilku  dn iam i p rzy jecha ł w  te strony , by 
ów skarb p rzed 13 la ty zakopany —  odszukać .

N ie zdo ła ł jednak zna leźć , an i fo lw arku ow e­
go , an i teźvcz te rech jode ł pod k tó rym i skarb 
spoczyw a.

W obec tego zg łos ił się P aju r w  po lic ji, gdz ie 
ca łą ta jem n icę zd radz ił. P rosił by w  w ypadku 
odna lez ien ia skarbu p rzyznano m u 10 p roc , 
zna leźnego .

D ow iedz iaw szy się . o poszuk iw an iach P aju ra , 
ch łop i w si pod lw ow sk ich czyn ią energ iczne po­
szuk iw an ia .

P o lic ja szuka rów n ież .
Jeśli to p raw da co m ów i P aju r —  n iew ątp li­

w ie skarb ów się zna jdz ie . Jeśli zaś w szystko 
jest jedyn ie w y tw o rem fan taz ji, bogatego w  p rze­
życ ia P aju ra —  w ów czas będą m ia ły w nuk i i  
p raw nuk i naszych km io tków , jedną ba jeczkę 
w ięce j na tem at, jak to za czasów w ielk ie j w o j­
ny A ustry jaków z M oska lam i —  byw ało .

Ksrs ^ihlinhrstwa w Tornnin.
P om orsk ie o rgan izacje ro ln icze o rgan izu ją 

ku rs w ik lin iarstw a w T o run iu . K urs trw ać bę­
dz ie 5 dn i od 4 do 8 w rześn ia 1928 r .

P rog ram ku rsu obe jm u je ! up raw ę w ierzby 
koszykarsk ie j, p rzeróbkę w ik lin y  i je j zastosow a­
n ie w  ogó lnośc i, szczegó łow ą up raw ę g leby w  
zastosow an iu do w ik lin ia rstw a, jne ljo rac ję , bo ta­
n ikę , so rtym en tow an ie , hande l i  o rgan izac ję zby tu , 
usta len ie p iasków lo tnych o raz znaczen ie w ierzby 
w  leczn ictw ie .

U czestn icy ku rśu zw iedzą szereg now ozało - 
źonych p lan tac ji, zak ładów w ik lin ia rsk ich i tp . 
K ażdy uczestn ik ku rsu op łaca jedno razow o ty tu­
łem w p isow ego kw o tę 10 z ł.

Ź E B H IK  I I  T itil .
P O W IE Ś Ć P O D Ł U G K R O N IK A N G IE L S K IC H .

O pow iedzia ł S tcfaa K ow alsk i,

- — o—  (C h r da lszy ).

S zczeb io ta ła tak , a w iceh rab ia n ie'  w iedzia ł, czy 

d rw i, czy o d rogę py ta . Jednakow oż, jako cz łow iek 
g rzeczny i w ychow any na dw orze, n ie m óg ł odm ów ić 
p rośb ie kob ie ty ; u ją ł tedy pod ram ię P io tra i posa­
dz ił go na fo te lu , p rzy jrzaw szy m u się p rzy tem uw a­

żn ie . C hc ia ł coś m ów ić , gdy nag le róg zab rzm ia ł u 
b ram y dw orku , a psy poczę ły szczekać p rzeraź liw ie.

P an i K an ty , je j có rk i, T om i P io tr w yb ieg li p rzed 

b ram ę, a w iceh rab ia w yc iągną ł się na fo te lu p rzy 
kom inku i m rukną ł:

—  D jab li w zięli tak i kąsek! A le jest jeszcze d ru­
ga siostra . N ie pow iod ło się u jedne j, to się pow ie­

dz ie u d rug iej. K toby pow iedz ia ł, że taka p rosta 
dz iew czyna m oże m ieć ty le sp ry tu i w dz ięku .

N ie dom ów ił jeszcze ty ch słów , gdy d rzw i się o - 

tw arły , a do izby w szed ł k ró l E dw ard , a za n im ro­

dz ina K an tych i paru dw orzan . W iceh rab ia zerw a ł 
się na rów ne nog i i zg ią ł się w  pa łąk p rzed k ró lem .

—  A ! co w idzę ? m ó j Ć rafo rd m n ie w yp rzedz ił. 

T ak i w ystro jony , now a peruka . P iękny jesteś C ra- 
fo rd , a le n ie zg ina j się tak bardzo , bo c i karty z k ie­
szen i w ypadną. N o , bądź zd rów , p rze jdź się trochę po św ieżem pow ietrzu , bo bardzo ładny w ieczó r.

C rafo rd w ysunę ł się w nok ł^nach , celu jąc ty łem  
do d rzw i, bo n ie w o lno się by ło odw róc ić od m a­
jesta tu .

K ró l m ów ił do T om a:

—  W yb ieram się do h rabstw a C an tu , aby w ym ie­
rzyć w reszcie sp raw ied liw ość m o jem u w hrnem u M ay- 
lesow i, k tó rego m łodszy b ra t ok rad ł han iebn ie , a po­

tem w yparł się go i kaza ł batam i ob ić . P o jedz iesz 

ze m ną. W am p iękne pan ienk i i tob ie zacna kob ie to 
p rzyw ioz łem parę upom inków , abyście się n ie gn ie­

w ały , że w am t k często w aszego T om a zab ie ram .
K ob ie ty sta ły , on iem ia łe z podz iw u , a zarazem u - 

ckszone odw iedz inam i k ró lew sk iem i, w kró tce jednak 
ośm ielił je k ró l sw o ją łaskaw ością i zaczę ła się roz­

m ow a, k tó re j z pod okna p rzysłuch iw ał się m łody 
P io tr, n ie w iedzący , co z sobą począć . A le k ró l, do­
w iedz iaw szy się od T om a b liższych szczegó łów o 

n im , p rzyw o ła ł go i w dał się z n im w  d łuższą roz­

m ow ę. P an i K an ty zak rzą tnę ła się szybko ko ło w ie­

czerzy , a m ło y k ró l, k tó ry dz ięk i o toczen iu co chw ilę 
p rzypom inał sob ie jak iś m om en t z ty ch czasów , k iedy 

m iano go za żeb raka , rozbaw ił się og rom n ie i do­
w cipkow ał, jak rzadko .

P óźno ju ż by ło , k iedy w reszc ie k ró l ob jaw ił chęć 
po łożen ia się do łó żka .

—  R ano , ry ch ło św it, w y jeżdżam y , a te raz m oże 
dac ie m i tu jak i kąc ik do p rzespan ia się — p rzem ó­

w ił.

—  A  to ć to w szystko W asze j K ró lew sk ie j M ości 
w łasnością! -- rzek ła z uk łonem g łębok im pan i K an­

ty . —  W  poko jach na p ię trze , gdz ie m ieszkał czasam i 

o jc iec w asz, m iłośc iw y pan ie , n ik t z nas n igdy n ie 
byw a.

P ożegnaw szy się ze w szystk im i, uda ł się k ró l do 

syp ia ln i, odp row adzony p rzez rodz inę K an tych i ca łą 

św itę . W dz ies ięć m inu t po tem pogaszono w szystk ie 

św iatła i u łożono się na spoczynek .

D w orek pog rąży ł się w  zupe łne j c iszy , k tó rą p rze­
ryw a! ty lko odg łos jak ichś k roków i p rzy tłum ione 
w estchn ien ia .

T o n ieszczęśliw y w iceh rab ia C rafo rd , k tó rem u k ró l 

po lec ił p rzespacerow ać się p rzy św ie tle księżyca , spe ł­
n ia li śc iś le rozkaz k ró lew sk i i dep ta ł po d rodze tam  
t napow ró t, choć nog i puch ły m u ju ż od parogodz in - 

rego chodzen ia . W zdycha ł ty lko od czasu do czasu 
na ooc ieche ...

X X X I.
N agroda i kara .

N a zam ku G ondon zapanow ało pow szechne za­
m ieszan ie , gdy dow iedz iano się , że k ró l z w ielką 
św ita p rzybyw a w  odw iedz iny .

G w idon , n iegodny b ra t poczc iw ego M ay lesa , ju ż 
od rana sta ł nad służbą, nagan ia jąc ją batem do czy­

n ien ia po rządków . N ie m óg ł zrozum ieć, w  jak im ce lu 
zaszczyca go k ró l i w yróżn ia pom iędzy w szystką 

sz lach tą te j oko licy , a le pyszn ił się w ie lce w duchu 

i chcąc , aby w szyscy w iedzie li o te j łasce k ró lew sk ie j, 
zap rosił na jda lszych naw et sąsiadów , k tó rzy poczę li 
się z jeżdżać ze służbą i z żo łn ie rzam i.

L ady A nna, k tó ra od czasu , gdy je j m ąż w yparł 

się M ay lesa i p rzyp raw ił go o w ięz ien ie i i ch łosty , n ie 
p rzestaw a ła p łakać , m usia ła na ten dz ień p rzyw dziać 

jasne sukn ie i w ystro ić się w e w szystk ie k le jno ty .
N ieszczęśliw a ta kobb ta , k tó rą zm uszono do  w y j ­

śc ia za G w idona, n ie m ia ła od te j chw ili an i jedne j 

godz iny w ese lsze j. G w idon n ie c ie rp ia ł je j i n igdy 

na n ią naw et n ie spo jrzał p rzy jaźn ie , c iesząc się je­

dyn ie tem . źe m óg ł zagarnąć je j w ie lk i posag , k tó ry  
dozw ala ł m u na hu lank i i sw aw o lę w dom u i poza 

dom em . Ż yc ie lady A nny by ło tedy jednem pasm em 
bó lu i tęskno ty , gdyż n ie zapom n ia ła' ona o dob rym 

M ay lesie , kćó rego pokocha ła p ie rw szą, p raw dz iw ą m i­

ło śc ią , jeszcze w tedy , gdy by ła m łodą dz iew czyną i  

n ie w iedz ia ła , że ją zm uszą do pędzen ia nędznego 

żyw o ta obok ob rzyd liw ego G w idona. W szystko to  
z łoży ło się na dz iw ne p rzygnęb ien ie, p raw ie m elan­

cho lię lady A nny , k tó ra godz inam i ca łem i siedzia ła 
n ie raz w okn ie , w patrzona w b łęk it n ieba ... M y-  
śla ła o sw e j n iedo li i o b iednym M ay les ie , tu ła jącym 

się gdz ieś po w ie lk im św iec ie i ob rabow anym ze 
w szystk iego .

(D okończen ie nastąp i.)



Aresztowanie komunistów w ParyżuTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  Paryżu Policja aresztowała około 100 ko­

m unistów w chw ili, gdy opuszczali oni zebranie 
swej partji. Aresztowanie spowodowane zostało 
rzucaniem przez kom unistów obelg pod adresem 
agentów policyjnych. Następnie w pobliżu re­
dakcji „Hum anite" aresztowano b. deputowanego 
Voillant Couturier, również za obrazę policji.

Strasina eksplosja.
Z Nowego Jorku donoszą, że w  rafinerji ole­

jów w Lowrencaw ille nastąpił wybuch. 8 robo­
tników , zatrudnionych przy pracy zostało zabi­
tych na m iejscu, 10 zaś odniosło ciężkie pooa- 
rzenia, o 15 robotnikach niem a śladu. Przypusz­
czają, że zostali oni poszarpani w  kawałki. Przy­
czyna wybuchu nieznana.

Swg^Iy katastrofy „Fokkera* 
w Bagdadzie.

W  zw iązku z katastrofą, jaka spotkała pol­
skich lotników w Bagdadzie, pociągając za sobą 
śm ierć m łodego, wybitnego i wielkie widoki ro­
kującego dla nauki lotnika, |por. Szałasa, dow ia- ' 
dujemy się następujących szczegółów , dotyczą­
cych tragicznego raidu:

Po zaniechaniu pierwotnego planu odbycia 
na zakupionym w Am sterdam ie „Fokkerze" lotu 
transatlantyckiego, „Fokkera" sprowadzono do 
W arszawy i postanow iono zużytkować dla celów 
kom unikacyjnych i zarazem odbyć na nim jakiś 
dłuższy raid.

Plan ten zrealizowano i Ustalono trasę: Dę­
blin — Bagdad —  Kair — W arszawa. • Trasę tę 
obrano z tych względów, że prowadzi ona przez 
tereny dotychczas nieprzelatywane i stanow iące 
poniekąd ryzyko, a m ianow icie przez M orze Czar­
ne i pustynie Syryjską.

Przygotowania do raidu czynili osobiście por. 
Kalina i śp. por. Szałas. W edług obliczeń, iot- 
niny polscy m ieli przybyć do Bagdadu około godz. 
4-ej, tym czasem przylecieli o 2 godziny wcześniej.

To skąna ietasifea.
Niedawno donosiliśm y o skąpej żebraczce, , 

pod Kępnem, która posiadała półtora centnara 
m onet, a już dow iadujem y się o drugim podo­
bnym wypadku z tą różnicą, że ostatnia żebra- 
czka była bardzo bogatą, a z pieniędzy które 
posiadała, m ogła do końca swego żywota żyć 
beztrosko. Oto co piszą z województwa kiele­
ckiego :

Funkcjonarjusze policji kieleckiej weszli do 
m ieszkania starej żebraczki, Elizy Kobeletz, chcąc 
ją stamtąd usunąć, ponieważ przez swoje straszli­
we niechlujstwo, stała się niebezpieczną dla zdro­
wia sąsiadów.

Oczom policjantów przedstaw ił się straszliwy 
widok. Jeden z nich, który wyłamał drzw i do 
szafy kuchennej zemdlał z powodu straszliwej 
woni wypełniającej m ieszkanie.

Za zdum ieniem stw ierdzili funkcjonarjusze. 
że ta zakrzepła w  brudzie i wszelkich nieczysto­
ściach kobieta, jest bardzo bogatą. W sienniku 
jej znaleziono 51 tysięcy złotych w srebrze, oraz 
1673 dolary w złocie.

Zjazd Legionistów w Wilnie
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się we 

W ilnie zjazd Legjonistów, na który przybędzie 
również M arszałek Józef Piłsudski.

Podczas zjazdu p. M arszałek Piłsudski bę­
dzie przem awiał (godz. 18 —  20,00), którego prze­
m ówienie transmitowane będzie przez radjostację 
wileńską do wszystkich radjo tacji polskich.

W  zw iązku z m ającym się odbyć zjazdem 
legjonistów w W ilnie dow iadujem y się, iż praw­
dopodobnie weźmie w nim udział ty lko dwóch 
członków Rządu, a m ianowicie m inister M ey­
sztow icz i m in. Staniewicz.

W raMkaeh Obrsgoea naluieBO 13 bnl.
Jak donoszą dzienniki z M eksyku, przy ob­

dukcji lekarskiej znaleziono w ciele zam ordowa­
nego gen. Obregona 13 kul.

Vilba na ceny may i kamienie.
Onegdaj w godzinach rannych we wsi No 

wonicki gm . Olkieniki na tle zatargu o grunta 
powstała awantura m iędzy m ieszkańcam i wsi, 
podczas której rywalizujący m iędzy sobą włoś­
cianie podzielili się na dwa obozy i rozpoczęli 
walkę na cepy, kosy, kłonice i kam iem ie. W  
trakcie tej walki został zabity niejaki Józef Ży- 
gas, zaś kilku dotkliw ie pobito. Pow iadomiona 
o wypadku policja przybyła niezw łocznie na 
m iejsce wypadku, aresztując właściwych spraw­
ców.

Marsidek Foeh podatnie chory.
Do Paryża nadchodzi z M orlais wiadomość 

że m arszałek Foch dość poważnie zapadł na zdro­
wiu, wobec czego nie będzie m ógł wziąć udzia­
łu w zjeździć legjonu brytyjskiego we Francji.

Polka mistrzynią świata
W  czwartym dniu igrzysk olim pijskich, które 

odbywają się obecnie w Am sterdamie, odbył się 
m . in. finał rzutu dyskiem dla pań w którym 
pierwsze m iejsce zajęła Konopacka (Polska) rzu­

tem 39.62 m ., bijąc tern sam em swój własny re­
kord św iatowy o 44 cm .

Jest to pierwsze zwycięstwo Polski w histor- 
ji nowoczesnych Olim pjad, gyż dotychczas zawo­
dnicy nasi zajęli raz jeden drugie m iejsce (kola­
rstwo) i raz jeden trzecie m iejsce (hippika) na 
Olim pjadzie paryskiej (1924 r.)

Jak się dow iadujem y p. Halina Konopacka 
wyjeżdża 14 sierpnia r. b. na trójm ecz lekkoatle­
tyczny reprezentacyj kobiecych Auglji, Francji i 
Niem iec. M ecz odbędzie się w Londynie. W  
dniu 18 i 19 sierpnia p. Konopacka wyjeżdża na 
wielkie m iędzyns rodowe zawody lekkoatletyczne 
do Berlina. Pod koniec tego m iesiąca pani Ko­
nopacka zam ierza wyjechać na kilka dni na za­
wody do Szwecji.

Sukces Psiaków aa Ollmpiadsle.
Kazim ierz W ierzyński, m łody poela polski, otrzy­
m ał na Olim jadzie artystycznej w Am sterdamie 
I nagrodę za zbiór wierszy p. t. Laur Olim pijski.

Równocześnie donoszą o nowym sukcesie 
Polaków na Olim pjadzie. W  dniu 6 sierpnia br, 
odbyły się m iedzybiegi wioślarskie i osad. Ósem­
ka polska startowała z Argentyną. Polacy wy­
grali w biegu o dw ie i pół długości łodzi. Czas 
polski 6.24,6 sek. W wyniku tego ósemka pol­
ska wchodzi do pół finału razem ze St. Zjedno- 
czonem i, Anglją, Kanadą, Niemcam i i W łocham i

Ile kcutow&lo ntowonle uknkow 

okipedveji gen. Nobile?
Dziennik duński „Politiken" podaje ciekawe 

cyfry, dotyczące dotychczasowych kosztów rato- 
wawania rozbitków |M Italji “ .

W poszukiwaniu zaginionych wzięło udział 
przeszło 20 samolotów i ty leż okrętów . Ponadto 
ruszyło w drogę około 12 ekspedycji na saniach 
względnie nartach. Ogółem poszukiwało rozbit­
ków „Italji ” kilka tysięcy osób, przyczem łączne 
koszty przekroczyły wielokrotnie początkowe ko­
szty ekspedycji (wyposażenie sterowca), które 
wynosiły około 4 m iljonów złotych.

Dla zorjentowenia się w ogrom ie kosztów 
nadm ienić należy, iż sam rząd szwedzki przyznał 
kredyty w wysokości przeszło m iljona złotych, 
przycZem dotychczasowe wydatki znacznie kwo­
tę tę przekroczyły (sam zniszczony sam olot ka­
pitana Lundborga przedstawiał wartość 200.000 
zł), oraz, że każdy dzień poszukiwań kosztował 
około 200.000 złotych.

Simolet — widmo.
Zagadkowy trój  płatów ieo k  niebieskim krzy­

żem wyłania się z m orza.

Przed kilku dniam i znany pilot francuski 
P& ul Gurerin siedział z żoną na werendzie ho­
telu w Saint — M elo, gdy niespodziewanie uj­
rzał trójpłatowiec szybujący nisko nad m orzem . 
Na białych skrzydłach tego sam olotu jaśniał 
niebieski krzyż. Niedaleko od brzegu aparat na­
gle się przechylił i runął w głębinę m orza.

Zaw iadomiony o wypadku depm artaent lot­
nictwa, stw ierdził przedewszystkiem, że brak m el 
dunków o zaginięciu jakiegokolw iek samolotu 
francuskiego, poczem wysłał ekspedycję celem 
wyłow ienia szczątków. Istotnie po dłuższych 
poszukiwaniach wydobyto kawałki jakiegoś pła- 
towca, wyglądając jednak, jakby już dłuższy czas 
m okły na dnie m orza.

Sam ten fakt, poza niemożliwością stw ier­
dzenia pochodzenia rozbitego sam olotu, nie przed­
stawiał by większej sensacji, gdyby nie znaczna 
ilość zgłoszeń ludu z różnych okolic Francji, któ­
rzy utrzym ują, że widzieli tajem niczy sam olot z 
niebieskim krzyżem , bądź to szybujący bądź ró­
wnież lecący do m orza. W ykluczonem jest aby 
sam olot który juz raz się roztrzaskał w kilka dni 
później m ógł latać lub nawet powtórnie ulec ka­
tastrofie. M a sie tu widać do czynienia ze zbio­
rową psyhozą. Zapewne, pilot Guerein istotnie 
był św iatkiem katastrofy, a późniejsze zgłoszenia 
pochodzą już od ludzi, którym się podobny sa­
m olot przywidział.

Nie przeszkadza to jednak, że we Francji 
tworzy się legenda o sam olocie duchu, z niebie­
skim krzyżem , który łata nad wybrzeżem m orza 
i pom imo upadków, niejako odradza się na nowo.

Nedste weterparHny |»mark»«J.
M inisterstwo Spraw W ewnętrznych w poro­

zum ieniu z M inisterstwem Rolnictwa wydało roz­
porządzenie, dotyczące nadzoru weterynaryjnego 
nad targam i, pokazam i, rzeźniami, m leczarniami 
i t. p.

W szystko to podlegać m a n& dzorow i wete­
rynaryjnemu władz adm inistracyjnych, wykony­
wanemu przez pow iatowych lekarzy weterynaryj­
nych.

Na urządzenie pokazu lub przetargu zw ierząt, 
pochodzących z jednego pow iatu winno być u- 
zyskane pozwolenie starosty, przy urządzeniu 
pokazów z dwóch lub więcej pow iatów wymaga­
ne jest zezwolenie właściwego wojewody.

sporyszu
(Mutterkorn)

kupuje i płaci najwyższe ceny

[niGU fisffli ..io iiit iu "
W ąbrzeźno-Pom .

ul. Kopernika 2 ul. Kopernika 2

Sporysz wysoko wystaje ponad ziarnko 
żyta w postaci czarnego niebieskim nalotem, 
okrytego, zgiętego nieco trójkątngo rożka. 
Spożyty z m ąką działa trująco na organizm 
i dlatego pow inien być od żyta oddzielany

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 8 sierpnia 1928 r.

— M odlitwa O pogodę. Z rozprządzenia 
Najprzew. ks. biskupa Okoniewskiego, odm awiać 
będą księża aź do końca żniw przy każdej M szy 
św . m odlitwy o pogodę. Oprócz tego odprawiać 
się będą co niedzielę i św ięta po sum ie supli- 
kacje z wystaw ieniem Najśw . Sakramentu.

— W szystkim , którzy m ają za Patrona św . 
Romana M ęczennika zasyłam y szczere z głębi 
serca pochodzące życzenia, by w  uciążliwej dro­
dze życia św Roman m iał Ich w Swojej opiece.

— Na Towarzystwo Ludowe złożył ksiądz 
proboszcz Zakryś 30 złotych. Kwotę powyż­
szą przeznaczono na Kasę Pogrzebową Towa­
rzystwa i złożono takową w Pow iatowej Kasie 
Oszczędności. Księdzu proboszczowi Zakry- 
siow i za tak hojny dar składam w im ieniu To­
warzystwa Ludowego staropolskie „Bóg zapłać".

Bolesław Szczuka 
prezes Tow. Ludowego

—  Żniwa. Pom yślna naogół pogoda w cią­
gu ostatnich kilku tygodni, a zw łaszcza upalne 
dni w ub. tygodniu, w znacznym stopniu przy­
czyniły się do dojrzewania zbóż tak, że obecnie 
już przystąpiono do zbiorów żyta.

Żniwa zw łaszcza w województwach central­
nych, są w całej pełni. Zyto pow iązane w sno­
py i ustawione w m endle i chochoły oczekuje 
zwózki do stodół.

Zbiory, m imo niezbyt pom yślnych widoków, 
są naogół zadawalające i rolnicy, wykorzystując 
sprzyjającą nadal pogodę, ze zbiorami pospieszają.

— Z jarmarku. W czoraj w  m ieście naszem 
odbył się jarmark na bydło i konie. Pogoda do­
pisała, to też z bliższych i dalszych stron spę­
dzono bydło i konie. Bydła spędzono około 
600 sztuk. Ceny na bydło były nierówne, Za 
krowy płacono od 300 do 700 złotych. Cieląt 
praw ie że na jarm arku nie było. Koni spędzono 
znacznie więcej aniżeli bydła, bo około 800 sztuk. 
Za konie również płacono nierównie bo od 500 
do tysiąca złotych i więcej. Przebieg jarm arku 
naogół spokojny.

— Zabsspwczajm y stsjaia od m uch 
Z nastaniem upałów m uchy stają się prawdziwą 
plagą bydła, niepokojąc je nietylko na pastw isku, 
ale i w stajniach, gdzie nieraz w wielkiej ilości 
się zjaw iają, nie dozwalając bydłu ani na chw ilę 
spoczynku. Rzecz prosta, że takie nieustające 
niepokojenie zw ierząt bardzo niekorzystnie wpły­
wa na udój krów m lecznych i na kondycję jało- 
wnika, który w takim wypadku m izernieje. A  je­
dnak bardzo łatwo m ożna uwolnić stajnie od 
m uch, jeżeli szyby, znajdujące się w oknach po­
m alujemy na niebiesko, używając do tego celu 
farbki niebieskiej, jakiej zwykle używa się do 
prania bielizny. M uchy nie znoszą niebieskiego 
św iatła w stajniach i po zabarw ieniu szyb 
w oknach opuszczają stajnię. Oczyw iście, że 
w jesieni, gdy ustaną upały i ilość m uch się 
zm niejszy, należy na zimę zm yć farbę z okien, 
ażeby uzyskoć z powrotem św iatło naturalne.

— Zbiorowy odlat „rybołówek“ . W  po­
niedziałek wieczorem m ieszkańcy naszego m iasta 
zauważyli lecącą od strony zachodniej ku wscho­
dowi (połudn.) grom adę ptaków. Z początku 
m yślano, że są to kruki lub wrony. Jednakże 
po dłuższej obserwacji zauważono, że były to 
.rybołówki", które już w sierpniu odlatują do



ciepłych krajów . Jak w iadom o, ptaki, które przy­
latują na w iosny do naszego kraju, czy to bocia­
ny, czy jaskółki, zawsze w rócą na to sam o m iej­
sce -- o ile te jeszcze żyją. Ptaki te, tzw . „se­
zonowe" posiadają tak subtelny instynkt, że 
w drodze sw ej, jakoteż w sw ym przylocie i od­
locie rzadko kiedy zabłądzą.

— Bardzo i«tore>;ującą powieść napisał 
francuski pisarz Eugenjusz Sue. Tą pow ieścią 
jest „Zyd w ieczny tu łacz"* którą w ostatnich 
czasach przerobiono na film . G łówną rolę w  tym  
film ie odtw arza znany już z .N ędzników " G abriel 
G abrio.

Film „Zyd w ieczny tu łacz" przedstaw ia do 
czego doprow adza żądza posiadania pieniędzy. 
Jakób Rennepont, sieroty po m arszałku Sim on, 
księżna A drjanna de Cardoville, indyjski książę 
D żalm a ksiądz G abrjel, poza tern zachodzi taje­
m ny „W ielki M istrz oraz Rodin. W szystkie te 
osoby zachodzą w w yżej w spom nianym film ie. 
A kcja jaka rozgryw a się od początku już trzym a 
w idza w ogólnem napięciu. Już z sam ego tytułu 
filmu  w nioskować m ożna, że jest on godny w idze­
nia. Pierwszą serję tego film u w yśw ietla kino­
teatr w  W ąbrzeźnie w czwartek 9 bm . o godz. 8,30

— Now® ustawy i rozporządzenia. U ka­
zał się nuiper 72 „D ziennika U staw” zawiera­
jący m iędzy in. nast. rozporządzenia: Rozciąg­
nięcie ustawy w przedm iocie substancyj i prze­
tw orów odrzucających na 5 now ych kategoryj; 
następnie rozporządzenie M inistra Poczt i Te­
legrafów w  spraw ie pocztow ych przesyłek dw or­
cow ych, to znaczy takich przesyłek, które w olno 
będzie adresatom odbierać bezpośrednio na 
dw orcu. Poza tern idą dw a dalsze rozporządze­
nia M inistra Poczt i Telegrafów, z których je­
dne w prow adza w obieg kartki pocztowe z 
opłaconą odpow iedzią, drugie zaś reguluje ry ­
czałtow anie opłat pocztow ych za przesyłki listo­
w e. Cena spiritusu o m ocy 95 stopni w deta­
licznej butelkowej sprzedaży jest następująca: 
1 litr 12,50 zł, pół litra 6,30 zł, ćw ierć litra 3,20 
zł. W reszcie ogłoszone zostało rozporządzenie 
w ykonaw cze do dekretu o rejestrze.zastawow ym 
rolniczym .

Z N A SZEJ D ZIELN ICY
—  K aiążhi. (Zebranie „Piasta” ) N a sali 

p. D eutchmana odbyło się w niedzielę 5 bm . 
zebranie Polskiego Stronnictw a Ludow ego „Piast”  
na którem przemaw iał p. poseł Rząsa. Pan po­
seł przedstaw ił przebieg ostatnich w yborów, i o 
adm inistracji tychże. W  dalszem sw em przemó­
w ieniu p. poseł Rząsa m ów ił o poniesieniu po­
rażki przy w yborach przez ruch ludowy i o ugru­
pow aniu politycznem . N a zebraniu było około 
120 osób.

— Toruń. (Z lot sokołów). U biegłej nie­
dzieli odbył się tutaj Zlot Sokołów Pom orskich. 
W  Zlocie brały udział w szystkie praw ie gniazda 
Sokole z Pom orza, a naw et w iele gniazd Sokolich 
z Poznańskiego. O godzinie 11-ej na placu św . 
K atarzyny odbyła się uroczysta połowa M sza św ., 
którą celebrow ał ks. proboszcz Turzyński z G dy­
ni. Po nabożeństw ie w ygłosił rów nież piękne 
kazanie okolicznościow e. D efilada przed repre­
zentantam i w ładz w ypadła św ietnie. O godzinie 
15-tej odbyły się na boisku przy ul. Chełm ińskiej 
programów’ © ćw iczenia zlotow e.

— Zjazd Braotv? Strzeleckich. W dniach 
12 do 15 sierpnia odbędzie się Zjazd Bractw Strze­
leckich, na który przybędą w szystkie niemal 
Bractw a Strzeleckie z całego Pom orza. K omitet 
pracuje usilnie, by zam iejscow ych Braci Strzel­
ców przyjąć godnie.

— Chełmno. (Zbrodniarz czy w arjat?) Po­
licja Państw ow a aresztowała w ubiegły czwartek 
zam ieszk. w Chełm nie kraw ca Bergm ana, który 
w targnąwszy do ratusza groził popełnieniem za­
bójstw a w yrażając się iż niejednemu jeszcze Po­
lakow i krw i upuści. Przy aresztow anym znale­
ziono dw ie ręczne granaty i nabity rew olwer. Czy 
się tu m a do czynienia z zbrodniarzem , czy z 
człow iekiem niepoczytalnym, w yksże śledztw o.

— Tuchola. (W ym ierające czarne bociany). 
N a łąkach przy tutejszem nadleśnictw ie spotyka 
się często parę czarnych bocianów . Ich ukazanie 
się w yw ołało zrozum iałe zainteresow anie ze w zglę­
du na to, że jest to w ymierający gatunek ptaków . 
Czarne bociany Jspotyka się na Pom orzu bardzo 
rzadko. W  niektórych dzielnicach Polski w cale 
n ie pojaw iają się. Częściej w idzieć m ożna je 
jeszcze na Białorusi.

— Nowy Dwór, po w . K artuzy. (W yrok za 
zabójstw o). Tom asz Podjąski, w łaściciel ziemski 
z N ow ego D w oru, pow iatu kartuskiego zastrzelił 
z dubeltówki robotnika Stefana K iełpińskiogo. 
Sp. K iełpiński m iał ostre zajście z synem w łaści­
ciela, którego podobeo dotkliw ie pobił. O jciec 
pobitego dow iedziawszy się o tern, nabił strzelbę 
i w ybiegł na podw órze. Rzekom o w obronie sy­
na p. Tom asz Podjąski w ystrzelił tak niefortunnie, 
że cały ładunek ugrzązł w brzuchu nieszczęśli­
w ego robotnika. K iełpiński w strasznych bole­
ściach zm arł. W łaściciel ziemski został skazany 
w yrokiem izby karnej sądu okręg, w Starogardzie 
na 9 m iesięcy w ięzienia za zabójstw o z niedbalstw a.

—  Puck (Cała Rada M iejska na ław ie 
oskarżonych) Były burm istrz p. M iotk oskarżył 
całą Radę m ieiską o oszczerstwo. Zarzucono 
jem u bow iem , że brał czyli chciał brać prow izję 
przy dostaw ach dla m iasta. O dbyła się rozpra­
w a sądowa, na której zadecydow ano pow ołać 
dalszych św iadków — inżynierów z G dańska.

— Gdynia. (K oncert prof. Burkartha w y­
w ołał ogólne oburzenie). Jak donosi „D ziennik 
G dyński", w niedzielę odbył się na H elu w ko­
ściele ew angelickim koncert organowy prof. 
W ładysław a Burkatha z W arszaw y z udziałem 
śpiewaczki Ireny K ubików nej z K rakow a oraz 
orkiestry dętej na H elu.

M im o niepogody przybyła spora ilość go­
ści, w słuchując się z praw dziw ą nabożnością 
tonom fantazyj i sonatów organow ych, jak ró­
w nież w dzięcznemu głosow i m ezzosopranistki

K iedy jednak pozostał ostatni punkt pro­
gram u ^Im prow izacja na tem at w łasny" prof. 
Burkatha, nastąpiła w ielka niespodzianka. Po­
w stał tam tejszy pastor i od „ołtarza“ zaczął 
przemaw iać po niem iecku, a potem dopiero po­
dał to sam o w form ie tłóm aczenia po polsku.

N a znak protestu, źe na polskiej ziem i i  na 
koncercie polskich artystów używa się języka 
polskiego jako języka tłómaczenia, Polacy grem - 
jalnie podczas koncertu opuścili kościół ew an­
gelicki.

D ziw imy się bardzo za podobne zaangaźo-s 
w anie się p. prof. Burkatha i naszej polskiej 
śpiewaczki. N ie chcem y jednak tw ierdzić, źe 
stało się to za ich przyozyną i w iedzą.

—  G rudslądz. (Zabójstw o). W ubiegłym 
tygodniu w nocy na czwartek przy ulicy Tuszew - 
skiej G robli dokonano zbrodni, która m iała nast. 
podłoże. G dy przechodziła tam tędy w racająca 
z pracy w fabryce Pe-Pe-G e żona dozorcy w ię­
ziennego A . W iśniew skiego, która opuściła m ęża 
sw ego, w tow arzystw ie sw ego kochanka L. Rzym - 
kow skiego, W iśniew ski po krótkiej sprzeczce 
strzelił z brov/ningu do Rzym kowskiego. Ten 

trafiony w pierś, runął na ziem ię i stracił przy­
tomność. W  tym stanie odstaw iła go policja sa­
m ochodem do szpitala, gdzie rano skonał. Za­
bójca staw ił się zcraz po dokonaniu tego okro­
pnego czynu na posterunku policyjnym na dw or­
cu i został um ieszczony w w ięzieniu śledczem . 

Z CA ŁEJ PO LSKI
— Ostrów (Straszny w ypadek) W pobliżu 

w si Sośni gospodarz L itner, koszący zboże, nie 
zauw ażył w nim dziecka 2 i pół letniego, a ude­
rzyw szy je kosą odciął m u nogę, oraz pokale­
czył drugą. Chłopiec został przew ieziony do 
szpytala w O strowie, gdzie w alczy ze śm iercią.

—  LW ÓW (Żydzi oddali w szystkie głosy na 
księdza polskiego) W  U how ie, pow . Raw a Rus­
ka, w ydarzył się bardzo charakterystyczny w ypa­
dek, m ianow icie rada gm inna tego m iasteczka 
składająca się z połowy żydów , na posiedzeniu 
onegdaj odbytem , dw iem a czw artem i głosów 
w ybrała burm istrzem m łodego księdza w ikarego 
W ojciecha Rogow skiego. W szyscy żydzi ław ą 
oddali sw oje głosy na polskiego księdza bez 
żadnych zastrzeżeń.

— Dąbrowa Górnicza (U siłowane Sam obój­
stw o ojca z synem ) N a torze m iędzy Będzinem a 
D ąbrową m aszynista pociągu, zdążającego w  stro 
nę D ąbrow y, zauw ażył w pew nej chw ili dw ie 
sylw etki ludzkie leżące w  poprzek toru. Z trudem 
udało się zaham ow ać pociąg tuż przed leżącym i, 
przyczem okazało się, źe był to bezrobotny fo ­
rnala z Będzina w raz z sw ym 10-letnim synkiem . 
Tom ala, który od dłuższego czasu nie m ógł zna­
leźć zajęcia, postanow ił siebie i dziecko pozba­
w ić życia. W  tym celu w chw ili, gdy zbliżał 
się pociąg rzucił chłopca na tor i przygniótł go 
w łasnem ciałem.KJIHGFEDCBA

— W dniu 10 sierpnia br. (piątek) 
przyjeżdża do Wąbrzeźna Teatr Miej­
ska z Torunia. Przedstawienie odbę- 
się na saii Hetelu „Dwór Wąbrzeski** 
o godzinie 8-mej wieczorem. Odegra­
na będzie sztuka Henryka  Zbierzchow- 
skiego  „Małżeństwo  Loli(C. Ceny miejsc 
od I—8s50 zł, które nabyć można w 
księgarni p. Wojteckiego.

Satemsia gieldfplsddw roin. wPoanaia
N otow ania oficjalne z dnia 6. 8. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych
Żyto
Pszenica
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka żytnia 7O® /o 2 w ork. stan.
M ąka żytnia 6!>6/0 z w ork, stau-
M ąka pszenna 05#/e z w ork.
O wies. ,
O tręby żytnie
O tręby pszenne
Rzepak

parytet Pozna 
38,50-40,00 
49.00— 51,00 
00,09-00,09

00,----- 75,50
00.----- 59,60
69,00-73,00 
42,75-44,75 
34,00-37,30
28.00 -27,00 
59,-94,-

Net^waaia Młyna Parowego w Wąbrzeźnie 
K olejowa 56

w dniu 8. V III. 1928 r. za 100 kilo.
M anna pszenna (ksszka).............................................zł 82,--
M ąka pszenna N elson (grysikow a)..........................  81,—
M ąka pszenna Luksusowa..........................................  77,—
M ąka pszenna Extra . . • ..........................................  74,—
M ąka pszenna 0000 .................................................  70,—
M ąka pszenna O O O.........................................................60,—
M ąka pszenna Pastewna.......................................... .... 40,—
M ąka żytnia I ..................................................................... — »—
M ąka żytnia II.  . ... .................................................. ... — »~
O spa pszenna.............................................................. ..... 3°.—
O spa żytnia....................................................... —

D rukiem i nakładem .G łosu W ąbrzeskiego" (B . Szczuka 
W ąbrzeźno. Redaktor odpow iedzialny Bolesław Szczuka 
W ąbrzeźn© . Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iad

W  Przetarg przymusowy
li D nia 11. 8. 28. o godz. 1,30 po poł.

W czwartek 9 bm. o 8,30 wieczorem.

N ajpotężniejsze arcydzieło film ow e 
w ytwórni francuskiej produkcji 1928 

r. w 2 serjach — 20 aktach
I. serja

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za 
natychm iastow ą zapłatą gotów ką za za­
ległe podatki u p. Franciszka Ba­
rana w U ciążu

& warchlaki
KRYSA, sołtys

Dowózkę
6 siedzeniow ą 

m ało używaną sprzeda 

M ertins, Brodnica 
M iejskie Pole 14.

Potrzebna 

dziewczyna 
od zaraz która um ie 
sam odzielnie prow a­
dzić gospodarstwo. 

Zgł. do eksp. G ł. W ąbrz.

sieczni tułacz
I ser-ja w 10 w ielkich aktach 

O braz ten jest uajw iększem arcy­
dziełem francuskiej kinem atografii 
w ykończonem bieżącego roku, w edł. 

najpoczytniejsze! pow ieści
EU 6 E U, J U S Z A SUEGO

W rolach głów nych: najsłynniejsi 
froncuscy artyści- Gabriel Gabrio zna­

ny 8 obrazu „Nędtnkyu oraz Mauritze 
Schutz i Glaade Merelie

TRZCIN Ę 
—  w iklinę i długą słom ę —  

zakupuje

Wąbrzeską WytwórGia Trzciny sufitowej i aat. 
tel. 86. Ł ■ i H 11 tel. 86.

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

wykonujemy szybko i po cenach 
bezkonkurency j  ny  ch 

„GŁOS WĄBSRZESKr

Pianino 
używ ane w dobrym sta­

nie czarno polerow ane 

korzystnie na sprzedaż. 

G riitzner 
Ogrodowa 3.

K ilku  dzielnych 

ślusarzy  
w pracow anych na 

m aszyny roi. w staw i 
natychmiast 

I. K O Ł E C K I

Zgubiono ’ 

weksel 

na którym w ystaw­
cą jest garbarnia 

„Żgoda“  W eis i  Bauer 
podpisany przez

H . Bauera 
na  sumę  8 56.75  zł 
U prasza się o oddanieza 

w ynagrodzeniem u p.

Bauera
Ostrzega się prsed  kupnem  

takowego

Poszukuję od zaraz 

UCZNIA 
k r św ieckiego 

najchętniej z m iasta 

N ow aczyk 
ul. Kolejowa U.

Służąca  
zaraz potrzebna 

Rynek 9.

Fabryka Masryn 
"W ąbrzeźno tel. 49.

m ieszkalny w raz z ogro­
dem i w olnem m ieszka­
niem , bez jakichkolw iek 
ciężarów z pow odu prze­
siedlenia natychm iast 

do sprzedania

Zgł. przyjm .ul- M atejki24

IMIIllffll 

(stare gazety) 

sprzedaje na funty 

Głos Wątrzesli


